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NOW A ENCYKLOPEDIA KOŚCIELNA

U żyteczność pom ocy encyklopedycznych jest bezsporna zarów no dla 
fachow ca przy uściślaniu  i spraw dzaniu rozm aitych danych, jak i dla 
przeciętnego czytelnika poszukującego podstaw ow ych w iadom ości. Do­
tyczy to n ie tylko leksykonów  o charakterze Ogólnym lecz także szczegó­
łow ych  słow ników . Tych ostatnich pojaw ia się coraz w ięcej, przy czym  
zajm ują się one nieraz dość w ąskim  zakresem  w iedzy lub tylko jej 
pew nym  aspektem .

D otąd w  naszym  kraju odczuw ało się brak takiej pom ocy leksykogra- 
ficznej z zakresu życia chrześcijańskiego i teologii. Zresztą osiągnięcia  
polskie w  tej dziedzinie, w  postaci dwóch encyklopedii sprzed pierw szej 
w ojny św iatow ej i kilku leksykonów  specjalistycznych ostatnio w yda­
nych, są raczej skrom ne.

Stąd z w ielk im  uznaniem  należy pow itać pojaw ienie się długo oczek i­
w anego pierw szego tom u E n cyklopedii ka to lick ie j jako znaku urzeczy­
w istn ienia daw no pow ziętych  zam ierzeń. Ich w prow adzenie w  życie po­
łączone było z n iem ałym i trudnościam i. W ystarczy w spom nieć o kilku.

Spraw a kadry naukow ców  w  zakresie teologii nie przedstaw ia się 
w  P olsce najlepiej. Przerzedzone znacznie w  czasie w ojny szeregi ich  
pow oli się uzupełniały, n iew spółm iernie jednak do szybko rosnącego za­
potrzebow ania na specjalistów , charakterystycznego dla epoki dzisiej­
szej. Przygotow anie zaś encyklopedii w ym aga zespołu licznych pra­
cow ników  naukow ych i to z w ielu  dziedzin. Przy w ydaw aniu  encyklope­
dii ponadto konieczni są także fachow cy m ający w szechstronne i w ie lo ­
letn ie dośw iadczenie edytorskie. Stąd znacznie u łatw ione zadanie mają 
w ydaw nictw a zajm ujące się od bardzo dawna tego rodzaju pracą, jakich  
niem ało jest za granicą, a jakie u nas w  kraju zdołały się uform ować 
i w yspecjalizow ać. Posiadają one dobrze rozbudow ane zaplecze naukow e  
i w ydaw nicze, niezbędne dla przygotow ania i publikowania m ateriału. 
Z nacznie prostszą spraw ą jest ulepszanie i doskonalenie kolejnych w y­
dań, trudniej w szystko zaczynać niem al od punktu zerowego.

Z resztą w ydaw anie encyklopedii w  czasach dzisiejszych nastręcza n ie­
m ało trudności również ze w zględu  na zaw rotne tem po poszerzania się 
i pogłębiania w iedzy ludzkiej, której osiągnięcia i zdobycze leksykon ma 
rejestrow ać. Jeszcze bardziej specyficzną w ydaje się sytuacja w  teologii 
katolickiej. Przew rót dokonujący się po soborze, jego gw ałtow ność i g łę­
bia n ie m ają chyba rów nego w  historii chrześcijaństw a. A ggiornam ento  
teologii obejm uje w  w ielu  w ypadkach rew izję nie tylko dotychczasow ych  
metod, a le ustalonych zdaw na określeń i przyjętych pojęć. Próby rein- 
terpretacji naw et prawd dogm atycznych, zdaw ałoby się jednoznacz­
nie zdefiniow anych, now e koncepcje i śm iało, n ie zaw sze w  spo­
sób odpow iedzialny, głoszone poglądy nierzadko są pow odem  p ew ­
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nego zam ieszania, jakby p łynności w  teologii, a przynajm niej pro­
w adzą do pluralizm u teologicznego. Istnienie tego pluralizm u należy  
już do faktów  ogólnie uznanych. W takiej sytuacji n iełatw o zdobyć się 
na syntezę. N iektórzy spośród teologów  w yrażają naw et w ątpliw ość co 
do m ożliw ości utw orzenia jej w  dobie dzisiejszej w  dojrzałej form ie. 
D latego najczęściej spotyka się rozprawy z teologii typu m onograficzne­
go, nieraz o charakterze zbliżonym  do eseju, czy w ręcz przybierające 
form ę eseju. W yrazem  tego stanu jest m. in. brak podręczników  z roz­
m aitych dziedzin teologii, co dotkliw ie odczuw ają studenci i co utrudnia 
pracę w ykładow com . Rzecz oczyw ista, stan ten  rzutuje też na spraw ę  
przygotow ania encyklopedii, która ma przecież podaw ać w iadom ości 
o charakterze esencjonalnym  i w  sposób syntetyczny. Trudność ta jest 
szczególnie w ielka przy opracow aniu zagadnień z teologii system atycz­
nej.

W ydanie p ierw szego tom u E ncyklopedii ka to lick ie j jest dowodem  zara­
zem  odw ażnej in icjatyw y i zapału, jak i cierpliw ej i w ytrw ałej realiza­
cji. Tom ten  pozw ala też już na zorientow anie się co do charakteru ca­
łości. Zgodnie z założeniam i przedstaw ionym i w  przedm ow ie, E n cyklo­
ped ia  ma dać m ożliw ie szeroki zasób w iadom ości z życia i działalności 
K ościoła katolickiego, innych w yznań chrześcijańskich oraz religii n ie­
chrześcijańskich przy uw zględnieniu  w szystkiego, co ma zw iązek z tą  
tem atyką. Ma ona także przedstaw ić opracowania problem ow e zagadnień  
z zakresu teologii system atycznej i filozofii chrześcijańskiej.

Jak w ygląda realizacja tych założeń? Strona inform acyjna przedstawia  
się im ponująco. N ie w chodząc w  szczegóły, należy stw ierdzić, że uderza 
w szechstronność tem atyk i ujętej w  hasłach. Podają one w iadom ości 
o chrześcijaństw ie i innych religiach oraz o w szystkim , co się łączy  
z nimi. Przy tym  poczesne m iejsce w  encyklopedii zajm uje tem atyka  
polska i to zarówno w  odniesieniu do h istorii życia kościelnego i rozwoju  
m yśli teologicznej, jak i aktualnych zagadnień teologii i życia chrześci­
jańskiego.

Pracy redakcyjnej przyśw iecała w ielka troska o fachow ość i specja­
listyczne podejście w  opracow aniu całego m ateriału. Św iadczy o tym  
duża ilość w spółpracow ników  (449), którzy brali udział w  przygotow aniu  
tego tom u, a także ilość w yodrębnionych działów  redakcyjnych (43). P o­
średnio m ów ią one o tym , do jakich zagadnień redakcja przyw iązyw ała  
specjalną w agę. Z estaw  ten  św iadczy rów nież o uw zględnieniu proble­
m atyki najnow szej. Jako ilustrację w ystarczy w skazać na istn ienie od­
rębnych działów  teologii biblijnej Starego i N ow ego Testam entu obok 
działów  Pism a św., a także teologii duchow ości religijnej, teologii inter- 
konfesyjnej, teologii ekum enicznej, liturgiki i hym nologii, nauk i orga­
nizacji społecznych oraz środków  przekazyw ania m yśli.

W w artości encyklopedii decydują przede w szystk im  artykuły problem o­
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w e. Obejm ują one najczęściej zarys h istorii om aw ianego zagadnienia,, 
ukazując rozwój doktryny w  kontekście k ierunków  i w pływ ów  oddzia­
łujących na jej kształtow anie się. N ie tylko hasła biblijne zostały po­
traktow ane bardzo pow ażnie, lecz zw ykle nauka Pism a św . stanow i pod­
staw ę i punkt w yjścia  dla w ie lu  innych haseł. Przy czym w yraźny jest. 
w ysiłek , by zagadnienia ująć syntetycznie, a przy tym  m ożliw ie w szech­
stronnie i w yczerpująco. Przykładem  m oże być hasło Augustyn.  Przedsta­
w iono tam  kolejno jego życie, dzieła, m yśl filozoficzną, etyczną, apologe- 
tyczną, społeczną, m yśl i działalność duszpasterską, m yśl ascetyczno-m i- 
styczną, w reszcie ikonografię, to w szystko pióra 12 specjalistów  na 27 ko­
lum nach. Jeśli jeszcze dodać om ów ienie R eguły  A u gu styn a  w  osobnym, 
h aśle i A u gu styn izm u  w  3 punktach, przez 3 autorów  (przy czym  czw arty  
opracow ał bibliografię do jednego z działów) na 13 kolum nach, można już. 
mieć wyobrażenie, jak dalece realizacja dorów nuje przyjętym  założe­
niom  redakcyjnym .

H aseł problem ow ych opracow anych m oże już nie tak szeroko, a le  nie  
m niej z całą pow agą i odpow iedzialnością, jest w  tom ie w ięcej, jak np. 
A kom odacja ,  Aksjologia, Analiza w iary , Analogia, Apologetyka , A po lo ­
gia chrześcijaństwa, Aposto la t,  Asceza, A u to ry te t  itp. Zaznaczyć przy 
tym  należy, że w  podejm ow anych zagadnieniach nie pom ijano aspektów  
praktycznych. R ównież teologii praktycznej i praktycznym  momentom. 
życia chrześcijańskiego pośw ięcono niem ało uw agi w  osobnych hasłach. 
B ibliografia zw ykle starannie dobrana i najnow sza podnosi w artość tych. 
opracowań i ich użyteczność.

O czywiście, jak każde dzieło ludzkie encyklopedia nie m ogła ustrzec. 
się pew nych usterek i niedociągnięć. Są one wręcz nie do uniknięcia, 
zw łaszcza przy pracy tak now atorskiej na terenie polskim  i w obec ko­
nieczności pokonania trudności, o których była m owa w yżej. Z resztą  
o tym, jakie w  praktyce trzeba było przezw yciężyć przeszkody, można 
się  przekonać z obrazowej relacji redaktora naukow ego (por. W ięź 1973, 
nr 4, 139— 142). U chw ycić usterki dokładniej będzie można po dłuższym  
okresie, po bliższym  zapoznaniu się przez liczniejsze grono czytelników , 
przede w szystk im  specjalistów . P ierw szy kontakt z om aw ianym  tomem, 
pozw ala na poczynienie pew nych tylko uw ag i podniesienie kilku  w ątp li­
w ości.

Jak już w yżej zaznaczono, w  przygotow aniu encyklopedii można do­
strzec dążność do przedstaw ienia w ażniejszych zagadnień w  sposób p eł­
ny, całościow y i w yczerpujący. Tendencja całkow icie słuszna, dostrze­
galna w yraźnie w  niektórych leksykonach specjalistycznych (np. K. 
H ö r m a n n, L exikon  der christlichen Moral, Innsbruck 1969; Dizionario  
enciclopedico di teologia morale,  Roma 1973), gdzie om aw iano tylko za­
sadnicze kw estie. D zięki tem u w szechstronnem u naśw ietlen iu  kluczow ych  
problem ów  przydatność dykcjonarza dla pogłębienia w iedzy w  danym.
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przedm iocie ogrom nie w zrasta. W obec uniw ersalnego charakteru Ency­
k lopedii katolickiej  zasady tej w  całej rozciągłości nie można było za­
stosować. N asuw a się jednak pytanie, czy w  m yśl tej zasady nie zrezyg­
now ać jeszcze z niektórych zbyt szczegółow ych haseł, zw łaszcza zaczy­
nających się od przym iotników , jak np. A bso lu tny  charakter  chrześci­
jańs tw a, Apologijne konferencje  (nawet mimo technicznego charakteru  
tych term inów) czy też np. A n kie tow e  badanie religijności.  Można b o­
w iem  w ątpić, czy naw et czyteln ik  pragnący zapoznać się z tym i za­
gadnieniam i rozpocznie od szukania ich pod tym i hasłam i. Bardziej 
uzasadnione w ydaje się odrębne potraktow anie haseł A nali tyczna  fi lo ­
zofia  i A nali tyczna  psychologia,  ale  i tu mogą pojaw ić się w ątpliw ości. 
Natom iast m oże budzić zastrzeżenie odrębne potraktow anie hasła Ange-  
lologia  (przynajm niej tak obszerne), skoro zasadnicze elem enty tem atu  
w yłożono dalej o kilkanaście kolum n przy haśle Anioł  (kol. 605— 613). 
P rzy tym  ostatnim  haśle znajduje się b iblijne naśw ietlen ie zagadnienia  
i w  punkcie trzecim  pt. W teologii dogm atyczn e j  rozw inięcie problem a­
tyki, która jest chyba w  sensie ścisłym  angelologią. Zresztą i w  treści 
i w  aparacie bibliograficznym  w ystępują w yraźne powtórzenia.

W ydaje się też, że w obec odesłania przy haśle Angelus  do Anioł 
(gdzie jest om ów ione zagadnienie), odsyłacz przy Anioł do Angelus  p o­
w inien  m ieć w yjaśnienie, że chodzi tutaj (prawdopodobnie) o im iona  
w łasne.

H asło Stolica A posto lska  zaw iera tylko odsyłacze do innych haseł. 
W skazują one jednak niem al w yłącznie na praw ne aspekty tem atyki, 
jedyn ie ubocznie na jej sens teologiczny. Czy nie należałoby przy tym  
dodać w zm ianki także o innych stolicach apostolskich, które na W scho­
dzie cieszyły się szczególną powagą?

Można by się zastanowić, czy nie należało w prowadzić hasło Autono-  
m izm  m oralny .  W yraźnym  natom iast przeoczeniem  w ydaje się pom inię­
cie hasła Agape.  W Encyklopedii  om ówiono tylko A ga p y  w  znaczeniu  
obrzędow ych uczt starochrześcijańskich. T ym czasem  Agape  jest podsta­
w ow ym  biblijnym  term inem  na określenie m iłości chrześcijańskiej, który  
przy obecnej trosce o biblijne ujęcie teologii zasługuje na szczególną  
uw agę.

Czy n ie byłoby celow e zarysow anie ogólnych zasad czy założeń A p o ­
s to la tu  ś rodków  p rzek azyw an ia  myśli ,  podobnie jak przy haśle A p osto ­
lat sz tuk i sakralnej,  a n ie odesłanie do haseł om aw iających poszczegól­
ne środki przekazyw ania m yśli? Tego rodzaju bow iem  apostolat w  dzi­
siejszym  św iecie, jak się w ydaje, posiada znaczenie w yjątkow o w ielkie.

Czy nie m oże zrodzić się w ątpliw ość, że w  sform ułow aniu „Lud Boży 
jako odbiorca przez w iarę przekazyw anej w  sposób nieom ylny ew ange­
lii” (kol. 784) pojęcie ludu Bożego użyte zostało w  przedsoborowym  
znaczeniu, różnym  od ogólnie dzisiaj przyjętego?
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W obec istnienia leksykonów  i opracowań specjalistycznych m oże też 
pow stać pytanie, czy należało rozw ijać niekiedy dość szeroko hasła  
z zakresu literatury czy też m itologii. Np. om ów ienie życia i nauki 
M. A f a n a s j e w a ,  bądź co bądź czołow ego teologa praw osław nego  
doby obecnej, zajm uje m niej w ięcej ty le  m iejsca, co hasło Antygona,  
m niej niż hasło Balzac,  daleko m niej niż hasła A frody ta ,  Apollo, Atena.

P o tych uw agach natury ogólnej pragniem y w  recenzji n iniejszej za­
trzym ać się przy problem atyce w schodniego chrześcijaństw a, zw łaszcza  
praw osław ia. Potrzeba pow ażnego potraktowania tej tem atyki jest oczy­
w ista jako w ym aganie czasów  ekum enicznego dialogu i otw artej posta­
w y  w obec innych K ościołów. P roblem atyka ta w  sposób specjalny in te­
resuje polskiego czytelnika, o czym  decydują zarówno w zględy histo­
ryczne, jak i aktualna bliskość z w spólnotam i praw osław nym i. W om a­
w ianym  tom ie pośw ięcono jej n iem ało haseł. Obejm ują one zarówno 
podstaw ow e jak i szczegółow e zagadnienia teologii w schodniej oraz sze­
reg pojęć, postaci i danych specyficznych dla w schodniego chrześcijań­
stw a, jego h istorii i  aktualnego stanu w  św iecie.

Do p ierw szego rodzaju haseł należy przede w szystk im  A pofa tyczna  
teologia.  W ychodzi ona z założenia n iepoznaw alności Boga na drodze 
dyskursu i spekulacji, a jako podstaw ow ą m etodę przyjm uje negację, 
która pozw ala orzec, kim  Bóg nie jest. W dalszej konsekw encji duże zna­
czenie przypisuje W schód dośw iadczeniu duchow em u i m istycznej 
kontem placji. A utor artykułu um iejętn ie ukazał, jak to podejście m eto­
dologiczne zaw ażyło na podstaw ach i charakterze teologii W schodu, sta­
jąc się przyczyną głębokiej różnicy w  stosunku do zachodniego sposobu  
m yślenia teologicznego. R óżnicę tę  dokładniej się dostrzega dzięki prze­
prow adzonem u porów naniu teologii apofatycznej z katafatyczną. Takie 
przedstaw ienie teologii apofatycznej stanow i dobrą ilustrację tw ierdzenia  
soboru, który w  Dekrecie o ekum enizm ie  (nr 17) źródło odm ienności 
teologii w schodniej i zachodniej w idzi przede w szystk im  w  różnicy m e­
tod.

Cenną jest rów nież w zm ianka o antropologii praw osław nej w  ramach  
hasła Antropologia.  Antropologia zajm uje w ażne m iejsce w  teologii 
W schodu i ma sw oje źródło w  m yśli O jców greckich. P raw osław na dok­
tryna o człow ieku jest konsekw entnym  rozw inięciem  idei obrazu i podo­
bieństw a Bożego i w iążąc się ściśle z dogm atem  trynitarnym  i chrysto­
logicznym  leży u podstaw  ujęcia zarówno prawd dogm atycznych, jak 
i teorii życia chrześcijańskiego. W opracowaniu hasła uw ypuklono m. 
in. takie m om enty, jak pow iązanie antropologii z apofatyczną teologią, 
teandryzm , predestynację człow ieka do przebóstwienia, znam ię paschal­
ne jako cechy specyficzne praw osław nego ujęcia.

Bardziej szczegółow e zagadnienia to A po ka tas taza  i Asceza.  P ierw sze  
w yw oła ło  ostre spory w e w czesnym  chrześcijaństw ie, a znalazło słaby
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tylko oddźw ięk na Zachodzie. N atom iast nauka o apokatastazie „zako­
rzeniona jest głęboko w  św iadom ości Kościoła praw osław nego”, który  
apokatastazę osobow ą przyjm uje raczej jako przedm iot nadziei, nie w n i­
kając w  sposoby jej interpretacji doktrynalnej” (kol. 756 n.). Nauka ta  
znalazła w  now szych czasach kontynuację w  poglądach S. N. B u ł g a -  
k o w  a. A ktualność zaś sw oją zaw dzięcza w  pew nym  stopniu także pod­
kreślaniu m om entu kosm icznego w  zbaw czym  dziele Chrystusa. G łów ­
n ie z tego punktu interesująca dzisiaj apokatastaza pozostaje jednak, 
jak stw ierdza autor hasła, spekulatyw nie n ie do w yjaśn ien ia  ze w zg lę­
du na antynom ie zaw arte w  tekstach  biblijnych (por. kol. 757).

Do kręgu tej sam ej tem atyk i należy także A sceza  w  K ościele  p ra w o ­
sła w n ym . R ozw inięcie tego hasła dobrze ukazuje różnicę w  ujęciu  tego  
zagadnienia przez W schód w  stosunku do teologii zachodniej. A utor  
przedstaw ia podstaw y nauki o ascezie jako drodze w iodącej do realiza­
cji chrześcijańskiego ideału zarów no poprzez działanie (a w ięc n ie k w ie -  
tyzm  i bierność) jak i kontem plację, w  ujęciu teologów  W schodu pozo­
stającą w  ścisłej łączności z ascezą. Jako charakterystyczne dla w schod­
niego pojm ow ania ascezy autor uw ydatnił takie m om enty, jak w spółpra­
ca człow ieka z Bogiem  (nie zaś zbieranie zasług), rolę serca jako ośrod­
ka życia duchowego, zw iązek z życiem  sakram entalnym  i charyzm atycz­
nym  obdarowaniem , skruchę jako w yraz stałego naw racania się, zdoby­
w anie Ducha Sw. oraz przebóstw ienie jako cel człow ieka, sw oisty  m aksy- 
m alizm  o zabarw ieniu eschatologicznym  i optym istycznym .

W zakres tej problem atyki uTchodzą także hasła om aw iające położenie  
K ościołów  w schodnich w  A fryce, Am eryce, A ustralii i Azji. Zapoznają  
one z historią, działalnością, stanem  i organizacją tych W spólnot. D o  
interesujących haseł z tej dziedziny należy artykuł o górze A th os  jako  
jedynej sw ojego rodzaju pozostałości kultury bizantyjskiej. P odaje on 
zasadnicze inform acje, m. in. o h istorii życia m onastycznego w  tym  ze­
spole klasztorów , o jego zabytkach (cenne są szczególnie m anuskrypty), 
o różnorodnych form ach tam  praktykow anego m onastycyzm u.

D ział ten  obejm uje rów nież szereg haseł przynoszących biogram y w y ­
bitnych przedstaw icieli chrześcijańskiego W schodu, jak: M ikołaja A f a ­
n a s j e w a ,  zm arłego w  1966, jednego z najw ybitn iejszych  teologów  pra­
w osław nych  ostatniej doby; św. A l e k s a n d r a  N ew skiego ( +  1262) 
księcia now ogrodzkiego i w ielk iego księcia w łodzim ierskiego, u ta len tow a­
nego wodza; A l e k s e g o  ( +  1378), m etropolity kijow skiego; A l e k s e -  
g o (Sim anskiego), zm arłego w  1970 patriarchy M oskw y i całej Rusi; 
Gregoriosa A k i n d y n o s a  (+  po 1347), teologa greckiego, n ieprzejedna­
nego przeciwnika św . Grzegorza P a l a m a s a ;  św . A n to n i e g o P ieczer- 
skiego (+  1073) założyciela Ł aw ry K ijow sko-P ieczerskiej; Chrestosa  
A n d r o u t s o s a  ( +  1937), greckiego filozofa i teologa; św . A t a n a ­
z e g o  A tonity ( + ok. 1002), inicjatora i organizatora cenobitycznej for­
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m y życia m onastycznego; A t a n a z e g o  z Paros (+ 1813), greckiego  
teologa praw osław nego i polem isty; A t e n a g o r a s a ,  zm arłego w  1972 r. 
praw osław nego patriarchy ekum enicznego, który „Dzięki postaw ie otw ar­
tej zyskał sobie w  chrześcijańskim  św iecie  opinię najw iększego spośród  
patriarchów  K onstantynopola być m oże od czasów  Focjusza, oraz jednej 
z najw ybitn iejszych  postaci chrześc. X X  w:” (kol. 1043); A w w a k u -  
u m a, spalonego na stosie  w  1682, zdecydow anego przeciw nika reform  
patriarchy N  i к o n a w  Rosji, płodnego pisarza i ideologa staroobrzę­
dow ców; Ołeksandra B a c z y ń s k i e g o  ( +  1933), teologa, pisarza i dzia­
łacza grecko-katolickiego w e L w ow ie; D im itriosa B a l a n o s a  ( +  1959), 
greckiego teologa i patrologa; w reszcie M ikołaja B a n t y s z - K a m e n -  
s  к i e g o, rosyjskiego historyka Kościoła, a przede w szystk im  unii. Do 
tego  działu należą też hasła z dziedziny liturgii i życia K ościołów  
w chodnich takie, jak A natem a, Antimension, Antologion,  hym n A kath is-  
tos, A rch im a n dry ta  oraz sekty  A n ty ta k tó w  i A zym itó w .

O gólnie należy stw ierdzić, że opracow ania haseł pośw ięconych w schod­
niem u chrześcijaństw u odznaczają się w ielką dojrzałością. Podają one 
przede w szystk im  znaczną dozę inform acji z zakresu tem atyki, w  której 
przeciętny czyteln ik  nie ma bliższego rozeznania. Zwłaszcza spraw ozda­
nia  o stanie K ościołów  w schodnich na rozm aitych kontynentach zaw ie­
rają bogaty zasób danych.

W agę szczególną przedstaw iają jednak hasła problem owe. O pracowa­
n ie  zagadnień z teologii praw osław nej nie jest rzeczą łatw ą. W rozwoju  
te j teologii zaznaczały się rozm aite kierunki, w pływ y, a brak m agi­
sterium  w  sen sie  przyjętym  w  K ościele katolickim  nie sprzyjał ujednoli­
ceniu  doktryny w  praw osław iu. N iektóre artykuły — Anafora  i A utok e-  
fa l ia  — w yszły  spod pióra teologów  praw osław nych (podobnie jak to ma 
m iejsce przy hasłach A d w e n ty śc i  i Baptyści ,  które przygotow ali w y­
znaw cy tych  w spólnot). W innych hasłach oparto się na poglądach w y ­
bitnych teologów  praw osław nych przede w szystkim  ostatniej doby, którzy  
starają się przedstaw ić cechy zasadnicze praw osław ia i uchw ycić jego 
specyfikę, naw iązując g łów nie do tradycji starochrześcijańskiej, zw łasz­
cza Ojców greckich. O pracow anie tych  haseł cechuje gruntow na zna­
jom ość przedm iotu i jego najnow szej literatury. D ostrzec w  nich można 
w ielką um iejętność uchw ycenia rzeczy istotnych i podania ich w  form ie  
dojrzałej syntezy, przy tym  językiem  bardzo kom unikatyw nym . Infor­
m acje o w schodnim  chrześcijaństw ie n ie m ają charakteru polem i­
cznego, lecz obiektyw nie zapoznają z bogactw am i duchow ym i W schodu, 
służąc tym  sam ym  w zajem nem u poznaniu, a w  dalszej perspektyw ie  
zbliżeniu. Życzyć by należało, by ten dział i dalej na tym  poziom ie był 
prowadzony.

Pozostaje jeszcze tylko kilka drobnych uw ag w  tym  zakresie. Czy 
nie w arto było um ieścić przynajm niej krótkiej w zm ianki o czterech
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praw osław nych akadem iach duchow nych w  Rosji, które przecież ode­
grały w ybitną rolę w  życiu teologicznym  tego kraju w  X IX  w., albo 
przynajm niej um ieścić odsyłacz, gdzie by można znaleźć inform ację  
o nich? Np. w  haśle o A ka dem ii  M ohylańskie j  przy w zm iance o K ijow ­
skiej Akadem ii D uchow nej n ie ma odsyłacza do w ydzielonego hasła. 
Czy nie należało rów nież podać przynajm niej krótkiego hasła czy 
odsyłacza o A m b r o ż y m  (Grenkowie) z klasztoru w  Optinie, jednym  
z najw ybitn iejszych  starców  rosyjskich X IX  w., jako przedstaw icielu  
tego tak interesującego zjaw iska w  słow iańskim  praw osław iu onego 
okresu? Czy w  biogram ie św  A n t o n i e g o  Pieczerskiego nie w ypadało  
w spom nieć o św . T e o d o z y m ,  o którym  też nieraz m ów i się jako  
o w spółzałożycielu  Ł aw ry Pieczerskiej i którego w p ływ  na rozwój rus­
kiego m onastycyzm u był w iększy niż św. A n t o n i e g o ?  Przy om aw ia­
niu A scezy  w  Kościele p raw o s ła w n ym  podano najnow szą literaturę  
przedm iotu. A le czy nie byłoby w skazane uw zględnić tak klasyczną po­
zycję ze starszych dzieł, jaką jest S. Z a r i n a  A sk ie t izm  po pra w os la w -  
no-chris t ianskom u uczeniju,  S. Pietierburg 1907? Przy zasadniczym  za­
chow aniu przyjętej u nas transkrypcji w yrazów  rosyjskich niekiedy  
można dostrzec niejednolitość i odchylenia w  jej stosow aniu, np. czteni-  
je  (kol. 352), m etropo lii  (kol. 353), N evsk ij  (kol. 332), rew n it ie le j  blago-  
czestia  (kol. 1188).

W sum ie pierw szy tom  stan ow i doniosłe w ydarzenie dla rozw oju k u l­
tury religijnej w  Polsce. Sam a strona graficzna przedstaw ia się bardzo 
korzystnie. Przejrzystość, czytelność, łatw ość odszukania haseł i zagad­
nień  interesujących (odsyłacze uw zględniają niem al w szystk ie  m ożliw e 
w arianty term inów , pojęć i znaczeń) uspraw niają korzystanie z encyklo­
pedii. Język jest w  olbrzym iej w iększości haseł zrozum iały, bardzo przy­
stępny; w  jasny sposób w yłożono naw et trudne i złożone problem y, 
a przy tym  nie stało się to kosztem  precyzji i ścisłości. Jest to ogrom ­
na zaleta leksykonu, która zw iększa jego użyteczność. Są jednak hasła, 
w  których język jest może zbyt naukow y, jak np. A pologe tyka ,  Akt  
m oralny,  co zresztą można zarzucić i sam ej przedm owie.

Tom om aw iany św iadczy o sam odzielnym  i oryginalnym  przygotow a­
niu m ateriału, co pozw ala się spodziewać, że  będzie to encyklopedia  
w  pełni polska, która stan ie się w ielk im  osiągnięciem  naszej m y­
śli teologicznej. Za starania w  tym  kierunku i zasługi położone w  opra­
cow aniu i w  organizow aniu w ydaw nictw a należy w yrazić głęboką  
w dzięczność przede w szystk im  ośrodkow i naukow em u KUL, którego  
cenna in icjatyw a i udział w e w szystkich pracach znaczą najw ięcej.

Jan P ryszm on t


